
U w i a d o m i e n i e .

W..... o s t a t k u  osoby, k tó raby  się mogła zajęć 
podaw aniem do publiczności nowych wynalazków go­
spodarskich, Redakcja uprasza każdego pracującego 
w tym przedm iocie, ażeby pismami swenii T y g o d n ik  

T om I. jj



zasilać raczył. N iech to  n ie  zraża od  p rzesy łan ia  swo­
ich dośw iadczeń  i u w ag , te g o , k tó ry  do tod  n a  k ro k  
się  z m iasta  n ie  w ychylił; najzabaw niejs i bow iem  p i­

sarze, jak  w idziem y z krajow ych rolniczych p ism  p e- 

rjodycznych  sę ci, o k tó rych  uczony Taer  pow iada, że 
ich ro lę  je s t p ap ie r, a p łu g iem  p ió ro .

U C I N K I

A lex an d ra  K o ż uch o w s k i  e g  o.  

P r z e m o w a p o  ś m i e r c i  p e w n e g o  O f i c e r a .

Niech sm utek, bracia waleczni ,
Pam iotke towarzysza tylu w alk uwieczni,
Ah! za cóż dłużej los stra ty  nie zw lekał;
Któż z nas w  najszczerszych strapieniach pokrzepi.’ 
Z  nim się m eztwo każdego w ydaw ało l e p i . . .

K iedy uciekał.

O d w e t .

„Skod ten  Jegom ość lub i tak uk łony?” 
„Skod? nie znasz skutków  odw etu?

D ia wyższych panów  sługa uniżony,
Takiegoż p ragnie  od  niższych bankietu*
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O d m i a n  a .
(z  fr a n c u s k ie  g o j.

Dziwi się w ie lu ,  że szpetna gadzina ,
W k r ó tk i m  sie czasie w  m oty la  p rzem ien ia ;
N ie widzę ważnych przyczyn zadziwienia,

A lboż  jedna  k o b ic in a ,
Brzydka gdy m iękk ie  poiz.uca b e ty ,
W sta je  p ieknosc ię  o d  tóaiety.

KAŻDA RZECZ MA DWIE STRONY.
(Dokończenie).

R ok upłynęł, k iedy  pewnego wieczora P rezydent 
w kwaśnym humorze powrócił do d o m u , a przywo­
ławszy syna, ze z marszczonem czołem, rzekł do niego: 
„Paw le! Z twojej łaski, dopiero co musiałem dopeł­
n ić  bardzo przykrego dla mnie obowięzku: sam p o p ro ­

wadziłem przyjaciela twego Jana do więzienia, bo 
naruszył powierzonę mu kassę.”

Struchlał Paweł na to doniesienie, -  Prezydent 
tak  dalej mówił:

„M in is te r  słuszne mi z tego pow odu czynij 
wyrzuty, a przytem przekonałem się, ze stryj Jana jest 
najuczciwszym człowiekiem ,' część własnego majotku 
poświęcił na pokrycie  zrobionego przez Jana uszczerb­
ku; przynajmniej go z więzienia w yra tu je .”

„Czy p o d o b n a ? ”
9*
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„T a k  mój synu. Starzec ten, znał lepiej od cie­
bie płochość swego synowca. W iedział o n ,  że Jan  
jest rozrzutnym, i przewidywał, ze posiadając takie 
środki do podsycenia swojej nam iętności,  nie po­
trafi się tem u brzydkiemu nałogowi oprzeć. Dla tego 
starał się nie dopuścić go do urzędu, k tó ry  go na 
ta k  wielkie narażał niebezpieczeństwo. Teraz zas , 
gdy to  nieszczęście już się raz stało, postępuje jak do ­
bry  o jc iec , k tó ry  widzęc tonęcego s y n a , rzuca się 
w przepaść i sam siebie na u tra tę  życia naraża, byle 
wyratował nieszczęśliwego. Patrz więc, jak mało na 
twoję niechęć zasłużył. Umiej korzystać z tego now e­
go przykładu, a ja chętnie zapomnę przykrości, k tó ­

rych m nie nabawiłeś.”
Paweł p ło n ę łz e  wstydu. „T o  p raw da ,-  mówił 

sam do s ieb ie-  ż e k a ż d a  rzecz m a  d w i e  s t r o n y ,  
ale czemuż to często tak  t r u d n o , spostrzec tę drugę 

s t ro n ę ? ”
W  kro tce  znowu zdarzyła się potrzeba powtórzyć

to  zapytanie.
S tary Michał był uważany w całem mieście za 

jnędrego i b oga tego , ale n ie  za dobroczynnego czło­
wieka. Od niejakiego przecież czasu, po kilka razy 
co tydzień, przynosił Prezydentowi znaczne dosyć 
summy na wsparcie ubogich. T y le  to wzruszyło na­
szego Pawła, że po kilku miesiącach publicznie dał się 
słyszeć, że czynię krzywdę uczciwemu Michałowi, ci 
wszyscy, którzy go sknpym zowię, ponieważ on jest
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prawdziwym ojcem ubogidi. Dziwiło to niezmiernie 
wszystkich, i dla tego tym jego słowom wiary dać 
niechciano. T o  roziętrzyło tym bardziej porywczego 
Pawła, k tó ry  odtęd wzięł sobie za powinność, u jm o­
wać się wszędzie za skrzywdzonym Michałem. Ale 
powoli ustawał Michał w tej dobroczynności a' nare­
szcie wcale przestał przynosić jałmużny. Uderzyło 
to  mocno Pawia, a bardziej jeszcze jego przezornego 

ojca.
W  kilka dni, spotkał się Prezydent z Michałem 

na Koncercie, i użył tej sposobności, do zapytania 
się, skęd to pochodzi, że niedawno tak hojnie obda­
rzał ubogich, a teraz nagle ustał w tym szlachetnym 
zamiarze.

Z uśmiechem, odpowiedział mu M ichał: „Dzięki 
n iebu, nie potrzebuję już tego. Musiałbym był w k ro t­
ce pójść żebrać. W Panu , P an ie  Prezydencie, mogę 
się wszystkiego zwierzyć. Mam synow ca, k tó rem u  
cały zapisałem majotek. Młody ten  człowiek posiada 
wiele dobrych przymiotów, słowem jestem z niego 
kontent; ale na nieszczęście, miał wielkę passję do g ry  
którę długo na p różno  starałem się w nim wykorze­
n ić .  D arem nem i były moje p rośby  i napom nienia. 
Dobrze wiedział te n  nic dobrego, ile go kocham, i był 
przeto przekonanym, że go nigdy nie wydziedziczę.— 
N akoniec  znalazłem na niego sposób. Przywołałem 
go do mego gabinetu i  powiedziałem mu: „K arolu! 
Jeżeli mi się nie poprawia:, to przynajmniej ubodzy



102

z twojej m arn o traw n o śc i  korzystać  będą. P rzyrzekam  
ci u roczyśc ie ,  ze  ile razy  przegrasz w k a r ł y ,  zawsze 
d ru g ie  ty le  zan iosę  P rezyden tow i,  dla rozdzielenia  p o ­
między ubog ich , choćby  m i też  cały m ają tek  s trac ić  
przyszło. W iesz dobrze co p o s ia d a m ,  n ie  p o t rz e b u ­
jesz więc jak  ty lko  obracliować przegraną  a podw oi­
wszy ją, dowiesz się o ile uszczupliło się twoje dziedzi­
c tw o. Przysięgam, że  do trzym am  słowa. Sam jestes  
św iadkiem  P a n ie  P rezydenc ie ,  żem  go do trzy m a ł ,  i 
dzięki N ie b u  p o m og ło  to  m em u graczowi. P rzeląkł się 
g d y  się po k i lku  miesiącach dowiedział,  jak  wielki u- 
szczerbek sam uczynił w przyszłym swoim  m ają tku ; 
k a ż d e g o  bow iem  p o ra n k u ,  przesy ła łem  m u  kw it  od 
W P a n a  od eb ran y .  T e  m im o w o ln e  ofiary  na ubogich, 

sprzykrzyły m u  się w kró tce .  Ucieka  te raz  od  kart ,  jak  

o d  ognia, a ja n ie  po trzebu ję  ju ż  b y c  W P a n u  n a t r ę ­

tn y m .”
R ozśm iał się P re z y d e n t  i spojrzał n a  sy n a ,  k tó ry  

z gn iew em  zawołał: „ T o ż  więc n ie  z serca  pochodziła 
ta  d o b ro c z y n n o ść . '-  a k tó ż b y  to zgadnąć  po tra f i ł?”

„ D l a t e g o  też w ła ś n ie -  odpow iedzia ł  m u oj­
c ie c , -  że  p o d o b n e  zdarzenia n ie  łatwo m ogą b y ć  d o ­

cieczone, trzeba n ie  b y ć  tak  sk o ry m  w n a g an ie  a lbo 

pochw ale .”
G d y  wracali z koncertu ,  zabiegł im  d ro g ę  razem  

z G u w e rn e re m  swoim m ło d y  E d w a rd  sy n  H ra b i  L e ­
opolda , i taką do  P re z y d e n ta  zaniósł ska rgę :-  „ M ia ­
ł e m -  mówił z ż a l e m ,  w ie lk iego  rzadkiej p iękności pu*
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dla. P ies t e n  by l  n iezm ie rn ie  do m n ie  przywiązany 
i w ie rn y ,  a p rzy tem  bar Izo łaskawy. P ap a  darow ał 
mi go na im ien in y ,  a M am a kazała mi z rob ić  dla n ie ­
go  o b ru żk ę  z p o nsow ego  safjanu  w s reb ro  o k u tą  
z H e rb e m  naszego d om u . M ój T a rn in o ,  n ik o g o  n i­
gd y  n ie  ukąsił,  k ażd e  dziecko m og ło  go bez bojaźn£ 
g łaskać. W y s ta w ’sobie  więc W P a n  m oje  zm artw ienie: 
złośliwy J a ś ,  k tó ry  z m atkę u  nas na poddaszu m ie ­
szka, za tru ł m ego kochanego  Tarn ina . Szwajcar nasz 
widział, jak  go głaskał, i jak  m u  kaw ałek  chleba po­
dawał, i jak  w kilka chwil p o te m  zdechło b ie d n e  psi-  

sk o .”
P o  tak ie j  p rzem o w ie ,  m łody  E d w a /d  w głos zar 

czoł p łakać , a G u w e rn e r  pop iera jąc  jego skargę, w i- 
m ien iu  rodziców upraszał P rezy d en ta ,  aby  niegodzi­
w ego tego  chłopca rózgam i oćwiczyć kazał. Przyrzekł 
P rezy d en t ,  że  się wywie o całej okoliczności, co n ie ­
zupe łn ie  p rzypadło  do  sm aku  m ło d e m u  oskarżyc ie ­

lo w i,  k tó re m u  dalsze poszukiw anie  zdało się zby te -  
cznem: w olałby był g d y b y  zaraz oćwiczono Jasia, wiel­

ko by  czuł r a d o ść  widząc chłcfctę zabójcy  T arn ina .  Ale 
P re z y d e n t  oświadczył, że  zawsze wprzód n a leży  wysłu­
chać obw inionego i tym  spósobern  odpraw ił m ło d eg o  
H ra b ie g o ,  a sam rozkazał przywołać J a s ia ,  o sk a rżo ­
n e g o  o o t ru c ie  pudla.

, ,J eże li  to  w rzeczy samej uczy n i ł -  odezwał się 
P a w e ł -  jeżeli w ta k  m ło d y m  wieku, zadał śm ie rć  ży ją ­
cem u  stworzeniu; m o żn a  z pew nośc ią  w n o s ić ,  ze ju ż
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urodził się zbrodniarzem, i mnie się zdaje, że zrobisz 
prawdziwę p r z y s ł u g ę . ludzkości, kochany ojcze, k iedy 
go  w więzieniu zamknęć rozkażesz.”

„Zwolna mój sy n u -  odpowiedział P rezyden t-  
trzeba wprzód wysłuchać obudwu s tron ,  nim się wyrok 

wyda,”
Nadszedł tym  czasem drżęcy i wybladły chłopczy- 

na. „Czy ty psa za tru łeś?- wpadł nagle na mego P a­
weł. Jokał się Jaś z przestrachu. „C o  czynisz mój synu. 
odezwał się P rezyden t-  jakież masz prawo łajać tego 
chłopca?” Potem  obrócił się z powagę do m łodego 
winowajcy, i łagodnie powtórzył zapytanie P aw ła .— 

T ak  jest, o tru łem ” - odpowiedział Jaś z bojażnię.— 
O toż  je s t -  zawołał Paw eł.-  D o więzienia z tym  zbro­

dniarzem !”
P rezyden t spojrzał ostro na syna, a potem  łago­

dnie zapytał się Jasia, „D la  czegoś to z rob i!?” -  mil­
czał Jaś -  M oże cię k iedy ten  pies u k ęs i ł? ” - „Nie, 
odpowiedział. „Czemuż więc wydarłeś mu życie ? ” — 

Niestety! -  mówił Ja ś . -  Nieszczęśliwa moja matka juz 
od czterech miesięcy choruje; niema ani w dzień, ani 
w nocy pokoju. W  dzień, n ieustanny  tu rk o t  pojazdów 
oka jej zmrużyć nie daje; w nocy, ledwie zaczyna u- 
syp iać ,  ten  przeklęty pies ustawicznem szczekaniem 
dopóty  sen jej przerywa, póki wrzaskliwe przekupki- 
krzyczeć n ie  zacznę.- T e n  p i e s  w t r ę c i  m i ę  j e ­
szcze d o  g r o b u !  zawołała matka moja przed kilkę 
dniami; przeraziły mię te  słowa, W łasnie ojciec z a —



pteki przyniósł dla szczurów truciznę; wziąłem jej więc 
c o k o l w i e k  i  zadałem psu. W iem, żem zgrzeszył, ale 
łaskawy Panie! gdybyś ty lko widział boleści mojej 
m a tk i ! gdybyś był s y n e m ! ” . .  . T u  łzy przerwały mu 
mowę.

Pod czas opowiadania, wolniał gniew Pawła, a po ­
woli przemienił się w litość.

„Czemużeś tego n ie  powiedział służącym Pana 

H rab ieg o ? -  zapytał go się P rez y d en t-  byliby psa 
z a m k n ę l i .  ”

„Kilkadziesiąt razy uskarżałem się przed n iem i; 
prosiłem, zaklinałem ich naw et-  odpowiedział J a ś -  ale 
śmieli się ze m nie ,  bo my jesteśmy bićdni ludzie.” 

„Czemużeś się przed samym m łodym  Hrabią n ie  
poskarżył?

„Skarżyłem  się, ale mi odpowiedział z gniewem: 
że jeśli się to mojej matce nie p o d o b a ,  to  niech n ie  
choruje, albo niech się na tył wyprowadzi; ale to  nie 
było w naszej mocy, bo tylko jedną mamy iz d e b k ę ,  
bo j e s t e ś m y  b i e d n i  l u d z i e . ”

„Czemużeś więc do mnie n ie  przyszedł na skar­
gę ? by łbym  tem u zaradził.

,,I tu  byłem, ale to nic nie p o m og ło .”
„ Ja k  to?  ty  byłeś u  m n i e ? ”

„Rok tem u  sąsiad nasz szewc zawiesił sobie przed 
oknem  wiatraczek, k tó ry  ślicznie się obracał, ale p o ­
nieważ P. Hrabia skarżył się, że mu wiatraczek spać 
przeszkadza, musiał go schować. I ja też sobie pomy-
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śla łem , że  jak  się poskarżę  przed  P a n e m ,  to H rab ia  
będzie musiał psa swego z a m k n ę ć ,  d l a t e g o  przysze­
d łem  t u  w przeszły p ię tek . W ła ś n ie  P an  gdzieś w yjeż­
dżałeś, k ie d y  moję skargę  o dda łem . W siada jęc  do p o ­
jazdu odpow iedziałeś mi Pan :  d o b r z e ,  d o b r z e .  P o ­

b ieg łem  więc czemprędzej do m a tk i ,  i d o n io s łe m  jej 
t ę  pocieszajęcę w iadom ość . M im o  teg o  ledw ie  dw u­

nasta  wybiła, znow u pies w yć zaczęł, b o m y  j e s t e ś ­

m y  b i e d n  i 1 udz i e . "
P r e z y d e n t  rzekł s y n o w i  do  ucha. ,, A cóż Paw le

z a p y ta ł  się go, m a m ż e  t e g o  chłopca w sadz ić  do w ięz ie ­
nia  ? B y łż e b y ś  inaczej so b ie  p o s tę p i ł ,  g d y b y ś  był na

jego m ie jscu?
Ł z y  zakręc iły  się w o c a c h  Pawła.

„Widzisz m ój synu , m ożna  czasem i w m ło d y m  

w iek u  psa o tru ć ,  a przecież n ie b y ć  zbrodniarzem , bo  
k a ż d a  rzecz m a d w i e  s t r o  n y . -  Jaś  praw dę  mówi: 

W rzeczy samej przypom inam  sobie,' że się skarży ł  prze- 
dem nę, ale m ia łem  w te n  czas g łow ę czerni in n e m  n a ­
bito i dla teg o  zap o m n ia łem  o tern, a m oże  też  -  co 

n iech mi B óg d a ru je -  m oże nie  wiele u w aża łem  na  
n iego , i dla tego  zawstydza m ię  teraz, mówioc z p ro ­
stotę, b o  m y  j e s t  e ś m y  b i e d n  i 1 u dz, i e.”

U w o ln io n o  więc Jasia, a P aw et przestał od tod  w p o ­
dobnych  zdarzeniach tego  b rzydkiego  u żyw ać  przy­
słowia: to  s z k a r a d n i e !  t o p o d ł o ! -  W k r ó tc e  t r a ­

fiła się o k o liczność ,  k tó ra  go p o d o b n ie ż  i d rug im  
przysłowiem: to  ś l i c z n i e !  to b o s k o !  oszczędniej 

szafować nauczyła.
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Jeden  z Ministrów, którego ksioże następca t ro ­
nu, najwięcej szacował, wpadł w takę niełaskę same­
go Króla, ze z Państwa wygnanym i wszystkich dóbr 
pozbawionym został. Miał on  jedynaczkę córkę, k tó ­
ra bez wszelkiego zostawała ratunku. N ik t  nieśmiał 
przyjęć jej do domu, z bojaźni n ie  ścięgnienia na 
siebie gniewu Panujęcego. Juz  głośno mówiono, że 
ta nieszczęśliwa panienka, której niedawno ty 1 u pod -, 
chlebiało, do domu sierot oddano będzie. Znalazł sie 
wreście jakiś Szambelan, o k tórym  wiedziano, ze ni­
gdy niesprzyjał wygnanem u M inistrowi, ten  przy- 
jęł sierotę do siebie i prawdziwie ojcowskie podejm o­
wał około niej starania, nieuważajoc na to ,  że go z tej 
przyczyny, bardzo źle u dworu widziano; co w ięcej’ 
przy każdej sposobności, publicznie ujmował się za 
nieszczęśliwym jej ojcem, wszędzie bronił jego sprawy 
do tego stopnia, że  sam od dworu oddalonym został.
Z niezachwianym umysłem zniósł to nieszczęście.__
T ym  więcej szacowało go całe miasto ; a szczególniej 
Paweł, k tó ry  go najszlachetniejszym z ludzi nazywał.

Szambelan te n ,  byl z Prezydentem  w dość za­
żyłej znajomości: dawniej w prawdzie rzadko bardzo 
do niego uczęszczał, ale teraz kiedy mu nie wolno by­
ło  na pokojach bywać, częściej go odwiedzał, a Paweł 
z upragnieniem oczekiwał chwili, w której się przyby­
cia tego najszlachetniejszego z ludzi spodziewał. Z naj- 
wyższem poszanowaniem spoględał wtedy na niego, i 
mruczał przeciw po tw arcom , któray tak podło dwo­
rzan oslawiaję.
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J ed n e g o  w ieczora, k ie d y  s ię  znaczna liczba g o śc i  
w d om u  P rezyd en ta  zgrom adziła, w padł n a g le  p o m ię -  

Szany P re zy d en t i  oznajm ił goszczącym , ż e  K ról tk n ię ­
t y  ap op lexję um arł, a n astęp ca  jeg o  w  tej sam ej chwi­

li, w ezw ał na p o w ró t w y g n a n eg o  M inistra . W ia d o ­

m o ś ć  ta zm ięszała w szystk ich  p rzytom nych: rozjechali 

s ię  g o śc ie ;  k a żd y  p o b ie g ł tam  gd zie g o  o so b is ty  p o ­

ciąga ł in teres . J ed en  ty lk o  Szam belan  zo sta ł z P re­

zyd en tem ; w yjaśn iła  s ię  twanz jego ; p o  chw ili, u n ie ­

s io n y  rad ośc ię , która g o  n ad  zwyczaj w ie lo m ó w n y m  n -  

czym ła, rzekł d o  P rezy d en ta .
„P rzew idziałem  ja to  w szystk o  m ój przyjacielu  ! -  

G d y  od d ala ł K ról M in is tra , m iał już w ted y  lat sz eść ­

d z i e s i ą t  i  p rzytem  b y ł s ła b o w ity . W ied z ia łem  w ięc , ż e  

to  w y g n a n ie  d łu go  trw ać n ie  m o ż e ,  tern bardziej 
k ie d y  b y łem  p e w n y ,  ż e  m ło d y  k sioże , objow szy rzę­

d y , n iew ą tp liw ie  p rzyw róci do urzędu M in istra .- D z ię ­

k i n ieb u  ! tak  s ię  te ż  sta ło  ! -  G ó ż b y  b y ło  ze m nę , 
g d yb ym  b y ł so b ie  inaczej p o stę p ił P -  W in szu j m i teraz  

p rzyjacielu ! o  w szystk o  g o tó w  jestem  z a ło ż y ć  s ię , z e  

nim  tyd zień  u p ły n ie , zo sta n ę M arszałkiem  d w oru !”
T a k  szczere w y zn a n ie , o tw orzyło  oczy zd u m io n e­

m u  P a w ło w i. „ T a k  w ięc  -  za w o ła ł-  ten  p ię k n y  czyn  

b y ł ty lk o  sk u tk iem  chytrych w id o k ó w  ? O jak że d a le­

c e  zaw iod łem  się  na tym  p o d ły m  d w o ra k u !”
„R az na zaw.sze zachowaj so b ie  tę  p rzestrogę  

m ój s y n u ,-  rzekł do n ie g o  o jc ie c :  „ ż e  n im  o z łym  

„ czy n ie  dasz w y r o k , staraj s ię  w przód dochodzić p o-



l og

b u d k i ,  jaka do niego wiodła, a często znajdziesz po ­
wód do usprawiedliwienia winowajcy. Ale przy pię­
knym  czynie nie pytaj o p o b u d k ę ,  przyjmij g o ła tw o -  
wiernie z bojaźm  abyś go w końcu  mnićj dobrym nie 
znalazł.”

D o L U C Y N  Y.

R óża św ieża i n ad ob n a ,
Co w  w io śn ie  zd ob i d o lin y , 

P ow iadaję że p od ob n a ,
D o  m ojej Lucyny.

O bie sę w zorem  p ięk ności,
Lecz ten  co ob ied w ie stw orzył, 

Zdradliw y Bożek m iłości,
By m iedzy niem i różnicę p o łoży ł,

R zekł; ,,I ló ży  kolce przyczynię;
A d ob roć  dodam  Lucynie.”

L e o n  P o t o c k i .

T E A T R .

Powszechnie skarżę się na  ludzi w wieku, że tyl­
ko o starych dziejach mówić lubię, ale czyliż oni sę win­
n i?  Oni mówię o swojej młodości, w którój cięgle żyję 
wspomnieniem, mówię o dniach swego szczęścia, i n ie  
myślę o tern, że dni ich szczęścią, sę dla innych staremi
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dziejami; każda  oko liczność  naprowadza ich na przed­
m io t  u p ra g n io n y ;  i m n ie  p o d o b n ie ż  wszystko m aluje  
m ilę  w io sn ę  życia  m ojego . W szystko  jest  zimniejsze 
g d y  je  z ow ym  czasem p o ró w n am . Każda zabawa t r a ­
ci n a  swoich powabach, i  zawsze mi coś szepcze: „ n ie  
ta k  byw ało  przed laty. Bywam ja na T e a trze ,  byw am  
często, znajduję  w n im  p rzy jem nośc i  więcej, n iż  w czem 

m n e m ;  lecz i tu  czuję, że  n ie  ta k  byw ało  przed laty. 
INie m ów ię tego  ze w zględu na w idowisko, a l e z e w z g lę .  

na  s iebie  sam ego. N ow ość  jes t  najlepszę przyprawę każ­
dej zabawy, n ie  dla tego  że jes t  nowościę , lecz ż e  jak  
wszystko N iezn an e ,  wzbudza działania Fantazji,  p ó k i  
przyzwyczajenie n ie  pozbaw i jej tego  u roku ,  i n ie  pod­

da p o d  władzę z im negorozsędku . T e a t r ,  a osobliw ie O - 

pe ry ,  w'ynalazek ogn is ty d i  P o łudn ia  mieszkańców, jest  
jednę  z zabaw najbardziej unoszących, j e d n a k ż e  przy­
zwyczajenie do  tego  s topn ia  nas przyprowadziło, że p r a ­
wie z obo ję tnością  patrzeć na n iego  m ożem y; a przypo­
m n ijm y  so b ie  te  chwile k ie d y śm y  pierwszy raz to  wi­
dow isko  ujrzeli. P o d o b n o  k a ż d y  jeszcze pam ięta  t e n  
dzień; przynajm nie j ja go pam ię tam . C o  za n ie z n a n e  
uczucia prze jm ow ały  mię na  ówczas, w jak  czarowne 
o du rzen ie  pierwsze w ejście  m ię w praw iło . W szys tko  
b y ło  p ięk n e ,  w y b o rn e ,  cudow ne . Z  czasem przyszło 
doświadczenie. Nic n ie  bawd, p ó k i  z im no  rozwaga n ie  
pozw oli m u by ć  zabaw nem . Im bardziej w zm acnia  się 
p o z n a n i e ,  ty m  bardziej cz u  c i e słabieje. N iew iem  
czyby tej zasady n ie  m ożna  przystosow ać i do  tego  że



w- teraźniejszych ucywilizowanych narodach, gdy się 
wznoszę nauki matematyczno gruntowne, niem a p o e ­
tów, poetów  prawdziwych. Prócz kilku, których twór­
czy gienjusz wynosi nad innych, reszta brak wyobraźni 
chce zastępie m i s t y cz n o ś  c ię .  Jes t  to duch czasu; 
Rozpościera się ona razem z m a g n e t y z  m e m ,  i r ó ­
wne skutki z nim działa . . . psypia.

Niedawno przyszła mi chęć być w Teatrze, w ca­
lem znaczeniu tego słowa, to jest n ie  na jednem  ale 
nawszystkich jego miejscach. Nasłuchawszy się skarg 
k tó re  na zły gust publiczności, niektórzy rozsiewają, 
wybrałem na tern koniec Cyda w mniemaniu, że miej­
sca n iezapełnione wszędzie mi wolnego przejścia do­
zwolę; ale taki tłok zastałem, żem w innym  czasie od­
być musiał podróż  zamierzono.

Przed dużem oknem w sieni zastałem mnóstwo 
osób tkających się po bilety. „Poczekaj-  rzekła je­
dna panienka do kawalera trzymającego ję pod  reke 
k tó ry  do pierwszego rzędu szturmujęcych chciał się do- 
cisnęć, a naśladując ton  i u łożenie dam lożowych do­
dała: „C i  wszyscy tłoczę się na Paradyz, n ik t  z nich
zapewne na Galerją  n ie  idzie.- „P raw da, n ie  warto 
mięszac się w tę ciżbę” - to  mówięc tak  zręcznie wsu­
nął się między tkających, że pierwszy dostał b i le tu .”

Parte r  nie był najliczniejszy. Jest to  stan, k tó ry  
daje prawa w Rzeczypospolitej Teatralnej. Jego  po­
tęgę tak jak wszędzie stanowi liczba. O jego łaskę sta­
rają się jedynie Aktorzy. W yroki jego są nieodwołal-



n e .  Z  h u k ie m  rozgłasza je Paradyz , czasem się im  o -  
p ie ra ,  ale G alerja  k tó re j  O byw ate l ,  uw aża ją  się za su .  

je ts  m ix Cjs P a r te ru ,  dla p o k a z a n ia  dobrego gustu ,  b ro ­

n ię  jeg o  spraw y.
L o z e  te m  so, czem się z d o ł u  w ydaję :  p ięk n em i 

p o r t r e ta m i .  Z n aw s tw o  id i jes t  n iezm ie rn ie  c e n io n e .  
J a k  w G a le r j i  o b ra z ó w , ta k  i tu  najwyższa E ru d y c ja  

naszych m odn is iów , zależy na tem : ab y  każdę z n a ć ,  
o każde j  coś  p o w id z ieć ,  u m ie ć  na p a m ię ć  h is torję ,  
t a k  p ry w atn ą  jako  i rom ansow y  k ażde j ,  k ażd ę  osą­

dzić, k ażde j  przypięć ła tk ę .
T o n  d o b ry  pomiędzy m łodzieżę, niepozwala im  

n a  jednem  m ie jscu  zostaw ać. P o w in n i  o d d a ć  e tyk ie -  
ta ln ę  wizytę wszystkim zna jom ym  lożom , opow iedzieć  

V histo ire d u  jo u r , z an o s ić  u k ło n y  od jedne j  ło zy  do  
drugiej,  oczekiwać k o g o ś ,  k tó re m u  się ma c o ś  po w ie ­
dzieć a n ig d y  się n ie  w ydać, ż e s ię  przyszło dla szt ki.

Reszte w idow iska  zabierają  odwiedzi n y  u k ra d k o ­
w e  G a le r j i  i  kulisów . N a  ostatnich n ie  zyskuje  b a r­
dzo D yrekc ja ,  bo  n ie raz  przeszkadzają A rty s tom  i A r­
ty s tkom ; lecz co t rac i  n a  przeszkodzie, to  zarabia  na

przyjaciołach.
K ażd e  m iejsce ma swoich uprzywilejowanych A" 

m a  t o  r ó w .  C i prawdziwie dla T e a t r u  przychodzę.—  
O n i  zaczynają pochwałę lub  n a g a n ę ,  i aby  zastępie; 
n ieu w ag ę  ta m ty c h ,  k tó rzy  w Tea trze ,  o Tea trze  n ie  
myślę, on i  dla T e a t r u  żyję jed y n ie .  F o rm u ję  naw et 
T o w arzystw a , k tó r e  p o rząd n ie  i na jreg u la rn ie j  w p e -

w n em
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w n em  publicznym  m iejscu posiedzen ia  swoje o d b y ­
wa ję. C i L i te rac i  T ea tro w i wiedzę k ie d y  i jak  co g ra n e  
b y ło ;  ledw o  że  n ie  jak  g ran e  będzie. N ie  ty lko  P a r ­
ter,  P aradyz  naw et ma p o d o b n y c h  widzów. C i osta ­
tn i  nazywaję się w y  r  a f i n  o w a n  e m i  a m a t o r a m i  
m u z y k i .

P o  sztuce fo rm u ję  się w sieni dwa rzędy  oczekuję- 
ce  n a  przejście  B o g i ń , ub iega jęc  się n a  wyścigi, k to  
pierwszy będzie m ia ł szczęście p o d a ć  im ręk ę  do  p o ­
jazdu.

P o  rozjechaniu  się kare t ,  zbićraję się k ry ty c y  do 
Szyli era, i tam sędzi się sztuka bez  odw ołania .

B y w a l s k i .

J a j k o  i Kura.

B a j k a

>,Co ty mnie gnieciesz daremnie? 
j>Ni« bedzie tak kurcze ze mnie.” 
W ola ło  jajko p o d  kurę,
A ta mu rzekła po n u ro  :

},Milcz, jeszcze tego nie było 
By jajko kure uczyło.”

Antoni G ó r e c k i .

T om I, to
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M O D Y .

N e r 3 .

. . *

K olor biały jestwpowszechności zachowany w stro­
jach balowych. Suknie, pióra, trzewiki, so zwykle bia­
łego koloru; ko lo r  wprawdzie da się wyrazić, n iepo­
dobna jednak opisać, ani tego kro ju  tak  kunsztownie 
p iękność  postawy rysującego, ani tych lekkich sfałdo- 
wań u b io ru ,  zgoła tych zachwycających szczegółów, 
z których jedne wdzięki, a drugie w y borny  gust w u- 
biorze okazuję,

Perły  na szyi, lub między włosami sę strojem m ę­
ża tek ;  kwiaty zaś wieńczę skronie pan ienek . Jeżeli 
jak powszechne niesie mniemanie: perły  skrom ności,  
a kwiaty sę zawsze niewinności oznako (embleme) ah! 
jakże stroje takowe przyjemne daję w y o b ra ż e n ia ! . . . .
Stoikiem w tej mierze być się n ie  godzi........

D o  ubioru  na głowie należy istotnie grzebień ob­
sadzony koralami, perłami, lub szmaragdami, czasem 
brylantami, co przy świetle szczególniej ozdobnym  jest 
ubiorem. Jakoż przyznać należy, iż grzebień świetny 
nad  czołem pięknej kobiety, ńaksztalt dijademu, zda­
je się być oznako panowania jej wdzięków; a doświad­
czenie potwierdza tę prawdę, którę Krasicki tak szczę­
śliwie w tym wierszu wyraził:

M y  izędzim światem, a nam i Kobiety.

I. K.
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R z e k a  i S t r u m y k .

Słyszęc jak w ezbrana rzeka,
Z szumem toczyła swe w ały ,

Tem i słow am i narzeka,
Strumyczek mały.

,,Czyliż tu  zawsze main skrycie,
,,W  obręb ie  małej krainy,

„ W  ciasnem zam knięty ko rycie ,
Szemrać pośród  tej olszyny;

,,K tóż się dziwi mojej w odzie,
,,L ada m nie ham uje kładka,
„ G d y  tym czasem ma sęsiadka,

,,N a  grzbiecie dźwigajęc łodzie,

„ Z  hukiem  toczy sw oje to n ie ,
„Brzegi, mosty, groble chłonie;
„W szakże i ja m ogę przecie,
„M iec  znaczenie w  większym świecie.”

Rzekł, i  rzucajęc brzeg swój zielony,
Rozlał się na wszystkie strony,

M ruczał,- lecz p ie rw e j, nim  wypłynę! z lasku, 
Zniknoł na piasku..

A, P 1 i ch t aŁ
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T E A T R  N A R O D O W Y .

B e n e f i s  JP a  n  a Z ó ł k  o w s k i  e g o . -  Jak tylko 
zapamiętać m ożna benefisa tego Artysty zawsze były 
liczne. T ę  razą T ea tr  już od piątej godziny był o- 
b lężony. Przypisać to należy, talentowi rozśmiesza­
nia , k tó ry  w tym  dniu JP an  Zołkowski usprawiedli­
wił.

Naprzód dana była Komedja Pana Kotzebue pod 
tytułem: K o z i o ł .  Co do przekładu tej sztuki życzy­
libyśmy odmienić tv pierwszym akcie scenę Hrabiego 
z arendarzem. Bufonada zdaje się być za daleko po- 
sunioną w tem, że arendarz każe przyjść Panu  do sie­
bie. Oprócz tego, jest w całej sztuce wiele wyrażeń 
delikatne ucho rażących.

Co do gry, oczekiwanie Publiczności zupełnie za­
spo k o jo n e  zostało. Wszyscy dokładnie role swoje 
umieli, P an i  Kurpińska zręcznie przejęła się duchem 
autora. W  cieniowaniu dwóch, że tak  rzekę roi, k tó re  
razem grała, przebijała się wszędzie, natura lna p rosto ­
ta wieśniaczki, ze szlachetnością Hrabiny,

D ruga sztuka była; N a s z e  p r z e b i e g i ,  malująca 
przemysł żydów, PP. Żółkowski i Damze grali wybor­
nie; osobliwie Pan Żółkowski był nie dopoznania . U- 
miał przybrać głos, ch ó d , i ruszenie stosowne. G dy 
wymawiał te s tow a:  l u b i ę  p r o t e g o w a ć  t a l e n t e ,  
towarzyszył rnu oklask powszechny.

K o p c i u s z  e k . -  Opera ta powszechniedubiona, o- 
zdobiono została nowym baletem i now em i gruppami. 

/
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W i e d  W g ó r a  di (Veigla). Rzecz tej O p e ry  wy­
ję ta  z kom edji  P .  K o t z e b u e  p o d  ty tu łem  P o w ró t  
N iew o ln ików . T a ż  dama rozw lek łość  scen  i b rak  akcji 
co i w tam te j  widzieć sig daje. J e d n a  m uzyka m o że  jy 
u trzym ać  na scenie , lecz K o m p o z y to r  n ie  n ada ł  dziełu 
sw em u teg o  czarującego p o w ab u ,  jak iego  się słusznie 
spodziewać na leża ło ,  po  ty m  k tó r y  z tak im  uczuciem 
wystawił F a m i l j y  S z w a j c a r s k o  do N iem iec  prze­
n iesiony. Jak im  m uzykalnym  un ies ien iem  pow in ien  
b y ł  sig p rz e ję ć , przenosząc scenę  do  Szwajcarji gdzie 
wszystko myśl p o d n o s i  i s ło d k ie  wzbudza marzenia. 
W ty m  dziele połyczył o n  muzycznie Austrjy ze Szwaj- 
carjy.

Z  całej O p e ry  wschód słońca, s topn iow ane  wzma­
g an ie  sigświatła , śp iew anie  pasterzy  po  w sd iodziesłoń­
ca, i opisanie  obrazów  najlep ie j  by ło  oddane . Przywi­
ta n ie  m ałżonków  n ie  d o ść  czuło o d d a n o  w m uzyce  

przez A n d a n t e .  Scena szkoły  z D y r e k to r e m  bardzo 

by ła  rozśm ieszająca.-  Zyczyćby  n a leża ło ,  ab y  T e u o -  

rzysta m ający ty le  znajom ości muzycznej, di ciał n ad ać  
g łosowi sw em u więcej ś p i e w n o ś c i .  W  ogu le  od­
d ać  n a le ż y  spraw iedliw ość D yrekc ji ,  że zrobiła  wszy­
s tk o ,  do  d o b re g o  w ystaw ienia  tej O pery .

J a n e k  i S t e f a n e k .  W y s taw ien ie  te j  O p e ry  ty 
razy uda ł o sig da leko  lepiej. Zawsze je d n a k  na w ido­
czny n iep ro p o rc ja ln o sć  w iek u  Janka  i jego k o d ia n k i  
k tó ra  ilłuzjy osłabia, u s k a rż a ć  sig trzeba.

t
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A krostichon z im ienia Matildy.
M iłość kiedy w Olim pie spraw ę wygrać chciała, 
^ /b y  pieknościę, Bogów na swę skłonie stronę,
T w oję M atildo postać przybierać m usiała, 
/błyszczęce pow abem  tw e usta pieszczonej 

Lecz gdyby jc> tw e jeszcze ozdabiały  cno ty , (ty, 
X)obroc, skrom ność, w z r o k  pełenn iew innej p rosto - 
^ n ib y je d n a  z Bogiń zni2 walczyc n ieśm ia ła .

M ajkowski.

T RZ E B A B Y Ł O .

O jak  godzien  zazdrości je s t człowiek, k tó ty  w ży ­

ciu sw ojem , teg o  słow a do  s ieb ie  przystosować- n ie  

m ógł.
G d y b y  przed  zaczęciem  każdej ro bo ty , czyniono 

so b ie  zawsze uw agę, czy też  po  skoń czen iu  jej n ie p o -  
w iem y, t r a e b a b y ł o :  d z ia łoby  się w szystko lep iej na

św iecie.
E m ilja  je s t te raz  w k w iecie  m ło d o śc i. W szyscy  

jój palę ofiary . D o ść  ję raz w idzieć, aby  się  w n iej k o -  
d ta ć . A le E m ilja  szczęśliwa że jo nazyw aję B o g in ię , 
n ie  m yśli o n ab y w an iu  za le t, k tó ry d ab y  czas zetrzeć 
n i e  m ógł. M niem a, ze  w iecznie p ięk n ę  będzie. P rze­

b ie ra  w g ro n ie  kochanków , i czuje słodycz sw ego try -

\



jumfu, lecz. nie zadługo zgasnę jćj wdzięki, zniknę ko- 
chankowie; opuszczona Emilja pozna z żalem, że trze­
b a  b y ł o  starać się o gruntowniejsze przymioty, że 
t r z e b a  b y ł o  wybrać sobie wprzód przyjaciela.

P an S  napisał niedawno dzieło. Tak dumny
z niego jakby z drugiej Iljady, leci czćm prędzej do 
drukarni. Stękaję prasy- ale w półroku sam poznaje, 
ż e t r z e b a  b y ł o  nie tak się śpieszyć, ż e t r z e b a  b y -  
ł o  przyjęć krytykę, którę mu przyjaciele dawali.

Pewny Jegom ość przyjechał ze zbożem do W a r­
szawy i dobrce go pizedał. W  krotce to  zmiarkowały 
szulery. Upoili go pochlebstwami, zmyślonę przyja­
źnię i winem. W dał się z niemi w grę; robił najoczy­
wistsze błędy, wszystko przegrał; ledwo mu zostało ty­
le pieniędzy, ze mógł wzięść pocztę i wyjechać z W ar­
szawy. Dojeżdżając do trzeciej stacji „ S tó j-  woła na 
pocztyljona.- Trzeba było w ten Pamfila, a byłbym 
się odb ił.”

Nie to; trzeba było słuchać rozsądku a nie na­
miętności- Tak jest rozsądek i doświadczenie jest 
najlepszym lekarstwem na t r z e b a  b y ł o .

A n e k d o  t a .

P. M arivaux, (Mariwo) był bardzo czuły i do­
broczynny; nie miał serca do odrzucenia czyjejkol­
wiek prośby. Pewnego dnia prosił go o jałm użnę,
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człowiek, m łody, czerstwy, i zdrowy. „Czemu nie p ra­
cujesz?- spytał go się M a riva u x . „A h ! -  odpow ie­
dział mu m łody z w estchnien iem - gdybyś P an  w ie­
dział, jak jestem  leniwy, jak nu się n ie chce pracowao; 
sam m iałbyś lito ść  nadem nę.” M a riva u x  dał mu 
wszystko co ty lko  miał pray sob ie, i to  jeszcze ze łza­

mi w oczach.

SZ A R A D A-
M ym  p i e r w s z y m  k u p cy  n a  p rzy p ad ek  w sze lk i, 

Zaw sze je d n o sta jn y m  czynem ,
O y  z S zam panem , czy z W ęgrzynem , 

Burzliw e w  więzach trzym aj o b u te lk i.
D r u g i e g o  także n ie  m ałe  u ż y c ie , 

W ylew ajo  go obficie ,
N a ró żn e  p rzyw ile je  w ażne d o k u m e n ta ,
By w  drodze n ie  zw ietrzały  czułe sen ty in en ta ,

Je m u  ro b o ta  p o w ierz o n a  ta k a ,
\  w s z y s t k o ,  odzież b ie d ak a .

A. S.

Słow o L ogogryfu  w przeszłym num erze umi&szczo- 
nego  j e s t  Z a p u s t y ;  w n ie  wchodzę: z a p u s t *  p u ­
s t y ,  p a s ,  t u z ,  p y z a ,  z a s p y ,  s t y p a ,  z u p a ,  p s y ,

u s t a .


